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fodhale w dniu Jmienin Kaaelnika.
już przeminęły te czasy, kiedy Polska jęczała 

w pętach niewoli, kiedy musiała się kłaniać i oddaw ać 
cześć ^nienawidzonym wrogom  Dzisiaj jest wolną i nie­
podległą. uazdu je  na swojem. iMa też w łasm go g o ­
spodarza. którym jest Nrmzeloik Państwa, Józef Pił 
sudski. Objął on ogrom nie odpow iedzialne stanowisko 
w chwilach niesłychanie w a£ny 'h  i ciężkich. Po roz- 
parlnięciu się państw  zaborczych zapanow ał ogólny 
zamęt. N:e było wojska, a zewsząd napadali na kraj 
wrogow ie. .Na wschodzie bolszewicy, Ukraińcy, na za­
chodzie zaś wiarołomni Czesi Dzisiaj Unraińcy roz- 
g rornimi, Lwów zbroczony krwią bohaterskich dzieci 
i kobiet wywalczony dia Polsk., bolszewicy pokonani, 
żołnierz polski stoi daleko na W schodzie. Stoi jako 
niezwyciężona straż kresowa, zasłaniająca piersią O j­
czyznę, aby w róg nie wdarł się do wnętrza i nie sze ­
rzył spustoszenia Ten sam żołnierz, który rozniósł sławę 
imienia polsk ego po Europie, dotarł do morza, o tw o­
r y !  nam  drogę na cały świat. Dzisiaj Polska potężna, 
^żisiaj ona m ocarstwem , z którym się wszyscy łiczą. 
J 0 też już w spokoju m oże budow ać soną, wielką 
D,"2yszłość A przecież jak okropne przed rokiem gro- 

jej niebezpieczeństwa. Polska wtedy była, jak ten 
na w zburzonem  m orzu, gdzie lada chwila m ógł 

r®zbić o skały i pójść na dno. ju ż  przepłynął n^j- 
f  e b e z p ie c z n  ejsze m iejsca i szczęśliwie dotarł do portu. 
1 rza bvfo jednak w ytraw nego sternika, dośw iadczonej 
rjiki, któraby sprawnie kierowała tą nawą państwową.
Józc-ł PIIS1■udski spełnił wielkie swe Z 3danie, toteż z czcią
wymav,iamy jego imię, jako imię pierw szego budow ni­

czego nowej Polski, jest on Naczelnikiem Państwa 
i przed nim korzymy s‘ę jako przed majestatem wła­
dzy. To też imieniny jego, przypadające na 10  marca, 
10 święto narodow e W dniu tym cała Polska składała 
hołd ł Podhaie też nie ostało w tyle ale obchodziło 
ten dzień nież vykle uroczyście. Ulice Pyły ustrojone 
w barwy narodow e. Kościół parafialny zapełniły tłumy 
ludności Zjawili się reprezentanci władz, przedstaw i­
ciele wojskowości. Środek ko$c:oła zajęła m łodzież 
szkolna ze swojem i nauczycielami. Uroczystą mszę o d ­
prawił ks. Pytel. Podniosłe kazań e o poszanowaniu 
władzy i obowiązkach w obec Ojczyzny w y g ło ii ks. 
F. Maehay. W czasie nabożeństw a komnan.a honorow a 
oddała trzy salwy. Nastrój panow ał niezwykli- uroczysty, 
każdy bowiem  miał tę św iadom ość, że obchód ten to 
napraw dę święto narodow e, żc pod niebo wzbija się 
pieśń polska z rozgorzałego serca, nie tak jak to ongiś 
kiedy pod  przym usem  musiano święcić różne „kaiser- 
festy*-, kiedy cześć m usiano składać w rogom . Dzisiaj 
czcząc Naczelnika^ czcimy chwałę Ojczyzny, jej m oc 
i potęgę

W dniu tym stąd z pod Tater popłynęły szczere, 
głębokie, gorące pozdrow ienia, a zarazem btagame. 
aby Naczelnik Państwa pam iętał o częściach szero­
kiego Podhala, o  kresach południowych, o Spiszu 
i Orawie. Dzisiaj b>ywiem jeno te ziemie nie rnogły 
wziąść udziału w ogólnej polskiej uroczystości, me 
mogły się razem z narodem  radować. Tnm bowiem  
na tein niewielkim skrawku wciąż panuje żołdak czeski, 
wciąż gnębi ducha polskiego. Wszystkie wyzwolone - 
jeno one dotychczas niewolne, nieszczęśliwe... C ze­
kają jednak cierpliwie wierząc, źe kres ich niecioli musi
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nadejść, te  mnsi zwyciężyć sprawiedliwość. Spiszacy i 
i Orawiacy wyczekują na tę chwilę, kiedy x całym na- { 
rodem będą mogli zawołać * Niech żyje Najjaśniejsza, 
wielka, potężna Rzeczpospolita, niech żyje je] Naczelnik

Powrót z Ameryki.
D rodzy m oi b racia  ' O piszę W am  n aszą  podróż ' 

l  A m eryki du Polski.
K to  chce w racać z A m eryki m usi m ieć p a ­

szp o rt z po lsk iego  k o n su la tu  W ięc pojechaliśm y 
tam tego  roku  w lipcu do Nówego J o rk u  do k o n ­
sula. Byliśm y rano o 0-tej w m ieście Z ap y tu ję  się I 
poliom ana, gdzie je s t  cz te rdziesta  ulica. O n nam  
mówi, abyśm y  siedli n a  ,a la w a jr ie r“ a n ie  do tra m ­
w aju , bo w ten  sposób predzsj będziem y na m iejscu. 
Z rob iliśm y ta k , ja k  rad z ił i w 15 m in u t byliśm y 
w konsulacie . Tam  ju ż  pełno ludzi stoi, co czekali 
n a  paszporty . A  u rzęd n icy  dopiero o 10-te j zaezy- ! 
n a ja  urzędow anie, k tóre trw a do 1 szej popołudniu  
P \ tam y się ludzi, czy w ydano  im paszporty  i jak ie , 
a tu  jed en  m ówi, że czeka już tydz ień  nadarem nie , 
d rug i — że trzy  tygodnie, inny, że m iesiąc i że 
w raca  nazad , skąd  p rzy jech a ł, bu p ien iądze p rzejad ł 
a nie m oże się doczekać My czekam y, co będzie 
dalej. E j, k ie  się ludzie  nie zaczną pchać, jed n i dla 
w y słan ia  p ien iędzy , drudzy  o paszporty , no i pełno 
ludzi w sieni, a pT ieyaif t  rozgania. P cb a ją  się ludzie 
a A m erykan ie  p a trzą  i *mieją s ę. Nic dziw nego, że 
się naród  zaczyna burzyć i skarżyć, że nic n iew art 
tak i polski konsul, zw łaszcza że widzieli, ja k  żydów 
puszczali i prosili siedzieć n a  sto łku . A  jak  p rz y ­
szed ł k tóry  z mdjsy. h ; »o imi obiecyw ali, że ju tro  
m u spraw ę załatwi* Czas byłby, żeby rząd  polski 
li iu n ą ł t ik  ich niedo/sgow z. konsulatu  Bo n a  lak iem  
u rzędowa:.iu, to 1’ol.ika tram miliony. Taki, co 'n ie- 
m-.-że dopchać się <>. kćhhjuH posyła p ien iądze przez 
bank i niemieckie i żydowskie. Tuk posłane p ie n ią ­
dze idą b albo 8 miesięcy, nie m ówiąc już  o tem , 
j c k  ópokulanci na u m  zarab iają . To pow inni nasi 
posłow ie poiuszyć Koniecznie w feejmie i zapytać, 
d laczego aż 50 dolarów  kosztow ały paszporty . W i­
dnieliśm y zaraz, że z tego  n ie  będzie nic, więc 
u la liś m y  się do am ery k ań sk ich  włudz i dostaliśm y 
robo tn iczą książeczkę. D aliśm y 15 dolarów , nad to  
w ym ieniono nam  170 dolarów na 10 tysięcy  koron ; 
p t jech a liśm y  z Nowego J o rk u  do N ew -P ort, stąd  
do A ntw erp ii w Belgii. D rogo tam  straszn ie , ca łk iem  
inaczej niż przed w- jn ą . B iedne w szystko , zhm iast 
obuw ia drew niane trzew iki S tam tąd  do L u ksem burgu , 
A iuii-y i, L o taryng ii, g ran icy  szw a jcarsk ie j; tu ta j 
w B azylei by ła  kom ora g ran iczna. Ż ołm erze szw aj­
ca rscy  kazali uam  zabrać p ak u n k i i zaprow adzili 
do baraków . Ł ad n a  -z ecz ! A m yśm y ju ż  m yśleli, 
że za dwa, trzy  dn i stan iem y  w Polsce W  b a ra ­

kach  ludzi pełno. M ówią, że ćtekają już trzy, cztery  
tygodnie — rząd  szwajeareki nie chce ich puścić 
W  b arak u  gorzej niż w areszc ie : span ie na gołej 
ziem i, dym  sm ród, kobiety śp ią  m iedzy chłopam i 
Do m ias ta  u 'e  puszczają  nikogo, czego ci potrzeba, 
kupu j w b arak u  za d io g ie  pieniądze. Na szczęście 
p rzy jechało  za  n am i zaraz  n aszy ch  5u m dzi z A m e­
ryki, a  za trzy  dn i coś koło p ięciuse t rodaków , którzy 
w racali z K anady . K iedy  nas ju ż  było sporo, zaczę­
liśm y się buntow ać. K azali nam  dać po 12 dolarów , 
n a  węgiel D aliom y wszyscy i w ten  sposób nareszcie 
ru szy li w drogi; ku Polsce.

B yliśm y ta m  ty lko  siedm  dni, ale już  w tak  
k ró tk im  czasie ludzi pochorow ało się dużo, dwóch 
naw et u m a r ło ; n aw et n ie  wiem, co zrob‘ono z pie- 
n iądzm i, k tó re z sobą m ieli. Z daje się żo naG trzy ­
m ano dlatego, HDyśmy cały  zarobek  wydali na 
obcej ziem i i obcych  wzbogacili.

A no dalej w d ro g ę : p rzez  B uks, Tyrol, S a lz ­
b u rg  do W iednia. Jez u s  M ary a! Co tam  się teraz  
w te j A u stry i porobiło! B ieda o k ro p n a : koleje 
wenie n ie chodziły , bo w ęgla nie było, fab ryk i s ta ły . 
W  A ustry i ch leba nie kupi uigdz e, naw et czarnego , 
a  o b ia łym  to ju ż  ludzie  naw et przestali śnić. N ie 
um iem  wam ani opisać tej nędzy. Z a obiad  we 
W iedniu  zapłaciłem  70 koron , a  b y ł tak  b iedny, 
że m oże parę  tab>ch bym  zjad ł, a jeszcze g łó d  
cierpiał. B ył ta ra  ta lerz  czyste j zupk i i to niepełny, 
k aw alą tk o  m ięsa, sos, jeden  ziem niak  i jedno  piw o! 
Za to w szystko  całe 70 k o ro n ! W ęg la  tośm y n ie  
w idzieli od sam ej Szw ajoarvi, dopiero w Czecha, h ;  
tam  pociągi ju ż  chodziły i fab ryk i p racow ały . Co 
za  złodzieje te  C zech y ! O drazu  chcieli nam  ukraść  
ca ły  w agon z naszym i pak u n k am i. Szezęście, że 
jeohal kom endan t jeńców  z f f lk  h i on nam  p o ­
m ógł bo uam  go „pepiki* m usi.Cy odda ń To b j ło  
w B ogum inie, gdzie jeszcze Czesi rządzą A le w net 
na jednej z n astępnych  stący i u jrze liśm y  ju ż  po l­
sk iego  żołnierza. L udzie się ucieszyli, że już P o lssa  
i odrazu widzieli, że choć w niej jeszcze n ien a jle ­
piej, to  przecież n!e tak b iedn ie , jak  w A ustry i 
i gdzieindziej.

T ak a  to  by ła  n asza  podróż. Z A m eryki w ybiera 
sie do k ra ju  m oc Polaków. S praw am i polskiem i 
bardzo  się ciekawią, da liby  niejeden  grosz, ty lk o  
nie m ają  jeszcze  zaufania. Nouotar&an.

P zyp isek  Redakcyi. S m u tn e  sto sunk i w k on­
sulacie polskim  w A m eryce om aw iali j'uż posłow ie 
w Sejm ie. N astępu je  ju ż  zm iana na lepsze. W iele  

| trzeb a  w ybaczyć niedołężnym  urzędn ikom , k tó ry  
n ie  w iedzą naw et, ja k  szkodzą krajow i — bo Polska 
do tąd  n ie m iała  konsulów  za g ran icą , urzędnicy  
nie byli jeszcze o b e z n a n i  ęw sw ym i obow iązkam i, 
o t poprostu , m usie li się lego w szystkiego uczyć od 
początku . N ie znaczy to wecie, ab y śm y  bronili n ie-
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dołęgń* i nie żądali od polskiego nądu ioh usu- 
“ M fc i "^stypienia ludami z głowami na karku.

Ala jesacze waźniejozd rzbcz zu»fcu«a t»ię nam  
aa  m yśl po przeczytaniu tego opowiadania. W iecie  
ro Oto to, że odkąd mamy Gdańsk i w łasne m oize, 
ludzie spokojnie jadą sob.e z A m eryki do Polski, 
Ł*v‘ e&i ,,zym ywani w barakach i nie rewidowani po 
komorach granicznych. Dom agam y się  od rządu 
polskiego, aby całą siłą  utrzymał dobra połączenia 
okrętowe z A m eryki wprost do Gdańska, bez nara- 
-s»uia naszych łudzi na przejazdy bez cboe kraje. 
Tylko w ten sposób i podróżnym zapewni się wyr 
kodę i Polska n ie traci przywożonych pieniędzy, 
•d a ń sk  i własne, polskie m orze—  oto nuuka z tego  
opisu.

X,ist do Górali szczawnickich.
(Dokończenie i.

Znam księdza jednego vt pow iecie miecttowskim 
z Kieleckiej, kióry ow czarnię swoją r.aprawdę szczerze 
kocha i dba o nią. Założył w parafii jeszcze za m o­
skiewskich czasów szkołę, czytelnię, spóhcę rolniczą, 
orkiestrę, a zawsze namawiał chłopów , żeby się w da 
w ne swoje białe sukmany ubierali. Szli oni raz z kom ­
panią do Częstochow y. Po nabożeństw ie stanęli przed 
kościołem  z muzyką t chorągwiami. P roboszcz z ra­
dością spojrzał na  swoją grom adę, ale nagle brwi 
zmarszczył, spochm urniał i rzekł oschle; Nie ide 
z w am il Co się stało? dlaczego? pytają wszyscy. A on 
na to : Nie pó jdę z wami, dopóai wszyscy w sukm a­
nach nie będą, tak jak zapowiadałem!... O glądają się, 
»  tu w białym tłumie stoi czarny kowal... nie było 
rady, musiał soN e majsterek pożyczyć sukm any od 
sąsiada.

Byłem właśme podówczas i ji. w Częstochowie, 
a kiedy ujrzałem tych chłopaków, jak malowanie, 
w czerwonych czapkach z pawiemi piórami, w białych 
wyszywanych ślicznie sukmanach z muzyką, w cho­
dzących w re tak drogie dla każdego Polaka 
ntury jasnogórskie, to serce mi się rwało z ra­
dości i coś za gardło chwyciło. Zdawało się, że ino, 
'ho! a te dziarskie Hanusie zburzą pomnik cara, co 
ntt*i sobą umyślnie w ieżę zasłaniał i wygonią tych 
"''hgów stamtąd- I tak przez zmysł wzroku, przez 
oko wświdrowało się wielkie jakieś radosne uczucie 
do serca. Polak, szczególnie tam w zaborze rosyjskim, 
k'edy zobaczy! strój krakowski, to sobie zaraz przy­
pominał Kościuszkę, który wiedział co polski chłop  
zi&bić może i do godności obywatela polskiego do­
puścić. Ten proboszcz wiejski wiedział także co robi, 
dobrze on pojmował, że kiedy wejdzie z tymi swoimi 
ryce;zatn; między tysiące iudzi z całej Polski i Litwy 
przyoyłe. to $>ę znękanemu niewcMą ludowi cienło 
koło serca zro‘bi. Toć to już była ja^by zapowiedź

tego, co miało za kilkanaście lat przyjść. A moskale 
choć koso na to patrzyli, me mogli nic na to pow ie­
dzieć, bo oni przecie udawali, że okrutnie polskiego 
chłopa kochają.

Proboszcz ten to ks. Sokułowski z Nasiechowic. 
człowiek zacny i kochany.

A teraz drugi przykład Włościanki zamieszkałe 
w okolicach Łowicza wycinają śliczne rzeczy z kolo­
row ych papierów  i tem i wycinkami zdobią ściany 
swoich mieszkań. I byłyby sobie tylko Łowiczanki 
wycinały dla własnej przyjem ności, a już dalsze 
o dziesięć chałup m ieszkające sąsiadki nicby o  tern 
nie wiedziały (zupełnie nieprzym ierzając jak z waszemi 
ramami). N areszcie sprow adził się do parafii młody* 
ksiądz lubiący wszystko, co ze sztuką miało związek. 
Odwiedziłem  go raz. Kiedym wszedł do mieszkania, to 
mi się w ydało, Zein w zaczarowanym  pałacu: w szędzie 
tylko łowickie barw ne kilimy, zapaski jaskrawe, a w y­
cinanki na ścianach. W szy tk o  tam jakby grało na 
cudną swojską nutę, a uwijał się tylko on jeden w śród  
tych cudnych kolorów , szczupły, w długiej swojej 
czarnej sutannie — miły człowiek, który wszystko, co 
piękne ukochał. Z książek, a szczególnie z „W esela4 
W yspiańskiego, (które pew nie macie w waszej czy­
telni) na pam ięć całe usiępy mówił i dziw brał, kiedy 
go się słuchało. Ksiądz ren postanow ił te cudne wy­
cinanki łowickie w Polsce rozsławić. Namówił więc 
parafianki swoje, by dużo ich wystrzygły, w duże 
księgi poopraw iać kazał, sam opisał pięknie duszę 
chłopa polskiego, jego myśli i sztukę, i posiał to do 

; księgarni w W arszawie, gdzie ludzie wnet je rozkupih. 
Polska cała się dowiedziała, jakie to z Łowiczanek 
dom orosłe artystki. (W tych dniach dowiedziałem się. 
że znany bogacz Mac Cormtck, którego żniwiarki są 
wszędzie u nas znane, zamówił sobie takie wycinanki 
do mieszkania sw ego w A m eryce).’ Gdyby nie (en 
ksiądz, niewieleby wiedziano o sztuce tych polskich 
kobiet. A pisze się ten kapłan: Korczak-Chodorow ski.

Tak więc wszystko, co łud zrobić potrafi, p o ­
winno być w poszanowaniu, a powinniście wy te 
pamiątki przedewszystkiem chronić od zagłady, czy 
to są zdobienia wewnętrzne domostw, czy krzyże 
stare, czy kościółki drewniane, bo to wszystko jest 
sztuka polska. W Warszawie istnieje Towarzystwo 
„Ochrony Zabytków sztuki*, choć ono dużo rzeczy 
otacza swoją opieką, to jednak dopiero z pom ocą  
całego społeczeństwa dopnie sw ego celu.

Zadziwicie się może, że tak dużo m ów ię o  księ­
żach. Ale bo też któż więcej zdziałać m oże, jak nie 
ten, który wam najlepszym doradcą i przyjacielem 
być powinien. Ten, który wam najlepiej wytłomaczyć 
może, że my, dziś żyjące pokolenie, to tylko jakby 
jedno  wątłe ogniw ko tego  olbrzym iego od Piasta 
ciągnącego się łańcucha. Źe każde z tych  ogniw ek 
coś dało z siebie dla podtrzym ania mocy całego 
kraju: że dlatego wszystko co dawne a dobre i piękne
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naiczy szanow ać jak re iw w e 1x 1 to stanowi o riaśA ni 
leiHźiłejszyiii dorobku uinysłowyin.

SieJziałei.i raz na sKt.ie i wsłuch-iwiAeir) się 
w ryk w zburzonego morza. Każda fala obijała się 
u urzeg, i b ałą f?tan | p o J  nogi im Dryzg«ra. B tto  coś 
potężnego w tym obrazie, a ta potęga i mme się , 
udzieliła i zdawało mi się sam otnem u r a  vyvso«ośd 
sledząćem u, żem któl, a wszystko naokół mnie, to 
moje panętwo

Aż nagle plusk... i całego mnie obryzgała piana 
K lćdjm  się chciał obetrzeć. dojrza'em  na ręce kiltta 
maleńkich m uszelek. Zacząłem im uę oilnic przyglą­
dać, jaKo now^m  poddanym  tego  m ego państwa,
A kiedym Się nad kałą nachylił, by te m aleństw a na 
n ą złożyć' zobaczyłem, że każda fala niesie całe 
mnóstwo takich muszelek. A fn łv  tu takie świeżo 
w yrzucone wczoraj i takie co dawniejsze nożem  p o d ­
ważać musiałem, a były ia#c>e, co w skałę wrosły i ska­
mieniały I okazało się, że całv .en m ój iron, na 
kiórym siedziałem to naniesiony przez m orze piasek 
i te Slima’żki małe, a przez tysiące lat zrobiła się 
z tego  og iom na skała.

I ocknąłem się wledy dopiero  i przekonałem  się, 
że ani ja 1 rólem , uv 10 wielkie m orze m oje króle­
stwo, że każda z tych fal m ogłaby m nie znieść 
i o skałę tak trzasnąć, jak tym ślimakiem.

Wtedy to poznałem , żem jest maleńkim ro b a­
kiem, a od tej muszelk' różni mnie to, że posiadam 
myśl, dztęw  które] w ien . że jestem tylko ogniwem  
tego łańcucha, którym  jest mój Naróo.

Szczawnica, w stycznia 1020.
Konstanty KieilicI -  Rayski

O usunięcie Czechów.
Z „Dziennika Cieszyński ago* i .Gwiazdki Cie- 

zyńskiej“ dowiadujem y się, źc przewodniczący Mię- 
&/ narodow ej Komi.;yi w Cieszynie przyjął na posłu­
chaniu przedstawiciela naszego Komitetu Plebiscyto­
w ego spisko - oraw skiego Dra J ó z e f a  D t e  n i  a, 
k iry przedstaw*! mu potrzebę bezzw łocznego zajęcia 
Spiszą i Orawy jirzez wojska koalicyjne zapowiedziane 
i >szcze w lutym podczas podróży  Podkom isyi na p o ­
czątek marca. Hr de Manrteyllle oświadczył, że jedyną 
przyczyną zwłoki była ko.veczm  ść zatrzymania wojsk 
francuskich i fcłoslcieh r a  Śtąśku Cieszyńskim i 1*' po 
nadejściu nowych oddziałów  Wojsk nastąpi ziaraz oku- 
pacva Spiszą i O raw y. H r de Manrieville przyrzekł, 
te  K om isja ogło przedtem  urzędów .) ofieyalny ko- 
ńiun kat o  p rzyczynę zwłoki z zapowiedzią okupacyi 
rita uspokojenia tamtejszej ludności.

A więc znow u obietnice, wyjaśnienia i papierow a 
■odezwa! Cóż z tego za korzyść dla ludzkości o raw ­
skiej i spiskiej? Czekamy od lutego na usunięcie się 
.znienawidzonych czeskich wojsk, żandarm ów i urzę-

$ ..... '■ ..t'* ' *< n
o u k ó w , t ę g o m r ^ a ,  w ore n*$ąą \fttsp <t tm y jp ą  

I jdla uciśnionegąt ju-du j wyrzn- op l ił  ui^t,wypij) ludzi, 
łuuzimy się ę*ągie ob tecyw ap/m  lermjpem przy |M fu  

> koalicyjnych wo]>k — a tu  zaimasi Kołnierzy otrzym u­
jemy znow u kormmucat! Pókiź tego będzie?

Przegląd tygodniowy.
— Wojska polskie po świetnem zwycięstwie mo 

zyrskiem i innych sukcesach na Polesiu, dających d o ­
stęp  do DńieprU i utworzenia bojow ej unii nad ią 
rźeltą, natrafiły na opói wojsk bolszewickich, któie 
g romadziły się oddaw na dla podjęcia wielkiej ofenzywy 
na ydcinku woiyuskim i poieskim w e ta to w k  
Berezyny. Pierwszy atak rosyjskiej armu spełznął na 
niczeftv Nasi waleczni żołnierze wytrzymali pierwsze 
uderzenie, wypędzili bolszewików w śród wielkich strat 
za linię Berezyny, zaś na froncie poleskim i wołyńskim 
zniweczyli wszystkie zakusy nieprzyjaciół.

— Niezależnie od walki na frontach układają się 
w W arszawie warunki pokojowe. Połska osiągnęła już

 ̂ porozum ienie z Finlnnoyą, rokuje jeszcze z Łotwą i rtu- 
‘ munią. W szystkie te państwa wystąpią w obec Rosyi 

i zawrą z nią w spólny pokój.
— Imieniny Naczelnika Państwa i naczelnego w o­

dza zwycięskiej armii obchodzono  w całej Polsce ufo- 
czyście. Na wniosek ministra wojny przyjął Piłsudski 
tytuł marszałka wojsk polskich.

— Na Śląsku cieszyńskim nie ustają czeskie gwałty. 
Czesi napadają na polskich obywateli, wydalają tysiące 
upraw nionych do glosow ania z tycb miejscowości, które 
zraidu ją się pod eh zarządem. Naród polski cierpli­
wie znosi te bezprawia, wiedząc, iz przyjdzie- czas na 
porachunek z Czechami. DoKchczasowy orz .d  u s  iciel 
rządu polskiego w Cieszynie, Zamorski, ustąpił, jego 
m ie lc e  zajął g en e rtł Latinik. Czesi jawnie przygoto­
wują wojnę z Polską. Zawarli obecnie układ z Austryą, 
niewątpliwie wym ierzony przeciw nam, zapewniający 
Im oom oc rzeczpospolitej au.uryacKiei w raztc wojny 
z Którymkolwiek narodem . O  ile można sądzić z do­
tychczasowych doświadczeń, damy sobie sami radę 
z Czechami, nie szukając niemiłych przymierzy I Śląska, 
Spiszą, Orawy i Czacańskiej ziemi me wyrzekniemy się 
nigdy na n i c z y j ą  korzyść. W imieniu narodu p o l­
skiego Sejm warszawski dał wyraz tym uczuciom,

NajwaŻniejszeni zajściem ubiegłych dni były prze- 
! w roty w Niem czech Wywołali je generałow ie pruscy 

wraz z innym 1 zwolennikami obalenia republikańskiego 
rządu, przyw rócenia monarchii i powołania na tron 
z wygnania byłego cesarza % ilhelma O daaw na w tvm 
kierunku pracowali, to nie było taj nem nie spodziew ano 
się jednak tak rychłego wystąpienia Zam ach m onarchi­
stów nie udał się zupełnie, napew ne między innemi w sku­
tek zbyt w czesnegoi nienależycie nieprzygotow anego wy-
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bbdni, w Niemczech zaó rozpad w-jrtą ctotwewę. Ca
z«p4ć mim.. setek K *gj «nó« nie jeał do

tctedwe J  =mi n&ogół >  huk pned-m w ia się następu 
jąco: Mor-.rcłńści *etwah pętaną armię, głównie zlo 

*e słynnych z rozbojów wojjk bałtyckich i za ję li! 
stolicę Berlin. Dotychczasowy t/ąd. uciekł przed biml 
do Stuttgartu spiskowcy zaś ogłosili prezydentem Nie- ! 
mtec i kanslerznm K aw a, ministrem wojny generała ! 
*- dwbza; obaj byli jednemi z główny ."h sprężyn z i- 
TOschu. Nowy rząd rozwiązał Narodowe Zgromadzenie 
1 Ssjm pruski, zarządzając ponow nex wybory. Jasna 
rz?cz. ł c  po tym p ozorne d^moIrratyczbyiW iządzie 
ntstąoubj datazy przewrót mianowicie cg łoszerie  mo­
narchii i powołanie na tron byłego cesarza łub któ 1 
tego z jego synów Tymczasem dawny rząd zaczął j 
się bronić przedewszyetkiem zaś oparł się na po 
w-zechnym strajku kozpoczęły się krwawe wałki mię­
dzy zwolennikami jeanej i drugiej strony, z czego sko­
rzystali niemieccy komuniści czyli bolszewicy, w wielu 
miejscowościach opanowując rządy. Niemcy stoją wobec 
domowej wojny. Tak więc zamach monarernstów przy­
niósł im klęskę, rzeczpospolitą niemiecką zaś wtrącił 4 
w nowy zamęt. Niewątpliwą winę tych zajść ponosi 
sama Koalicya, głównie Anglia, która swem postępo­
waniem rozzuchwaliła spiskowców' Dla Polski zajścia 
w Niemczech n.ają nien.ałe znaczenie.

I KRONIKA. ! # : [
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Za Staroatws nowotaraklage. Karpiński Tadeusz 
p r^ n ie si my do Kałusza. Stanisław Sanokowski ze Ska­
ła* u do Nowego Targu.

f  Laska* Majówek, geom etra ewidencyjny, zm arł 
w Nowym Targu w 38 roku żvcia 22 marca.

Składki Na Dom żołnierza polskiego w Notyyrn 
Targu M. lV. J k Na obra >e kresów Fi. Lipęcki 20 K., 
Br Z. ihffezkowski 43 K żenione "r L.urze. Na obroue 
Sp-sza i Ch-awjj Dr Z Miesakowski 25 K imieniem An- 
tc ;viegp hrabia ze sprawy karnej

Mianowania Fr. Rotter, naczelnik sądu w Kro- 
•śc.inku. otrzyip.ii VIII rangę.

Arasrtowrna pi zez Gzeibów p. Józefa M arhayówna 
* -rata uwolnioną z więzienia i pow róciła na Orawę. 

»Jl<ę .Mi aju-awii- jazaaari-amia plehieayiu na do- 
Popi adu. odbyty ąie ‘J6 lutego \yc Wieprze* i T o­

c z y s k u ,  2? tntego w vViecierzv, 28 lutego w Sko- 
n **^pej czaro*?], Skąwję i Łętowni, i  merę*. te firtttfcW 
v śaciij 3 taarta w fMalejo.vęj, 4 marca w B ogdanów *, 

w Jordanow. i, nadto protest z 1 4  M afia prze- 
śłułei nąpc^jeiclslwo ^ąęwjbtu myśleuickiągó,

Zbiórka na flotff poUka, urządzoną przez młodzież 
'giimnn&yatną w Nowym T argu w an u 7 marca 1920 r. 
■Przyniosła: w puszkach pp. Różańskiej i Blauta 128 K, 
20 m, Gzaji i Markockiej 335 K 50 h, 36 m, Sikorzanki

i  RvdtMgw 188 K, 30 na. W a c ia k a  i Si ak iow fe* 
4dŁ K 6 0  b , 10? c ,  OtoKiSównej i Cblebowickiegó f l łT f i  
5 # ‘h, 148 m 50ł', Pfcuczakiewk *a i Rusinka 441 K 5 0 i .  
88 m  50 f, £ tah la  308 K, 11 m, Dobrowolskiej i Rd­
za aking 368 K 10 h, 36 m, Stysiówncj, M»rtdnowa 
i Smółki 247 K 10 na, Osowski za bilety 84 K, 20 m 
50 f Rabem 2826 K 20 h i 462 m 50 f. Zebrane przez, 
młodzież gim nazyaluą w Zakopanem i540 m»rek czylj 
22u0 Kuroń.

Zbiórka na obroaę kreaśw zachodnich w N ew jm
T a rg u : 1) ze składki pt> wiecu ks, Macl.aya pp. Sosno­
wskiego i Miki \7 Dotnu Ludowym, wręczył 2 nneca 
b r. p. Dworski kumitetowi 1154 K 27 b . 2) z* ,Uvnli 
22 ltrtego b. r przy 4 stolikach, • z dw óch wtWartyeh 
puszec i ze sprzedaży częściowej broszur, za dwi* 
korony czeskie, za które uzyskano po 2 F  40 h  
1976 K 33 h ; 3) z pięc-u puszek otw artych 2 idardd 
b. r. 417 fe 11 h ;  4) ze zLiórki ks. WojewoJEzica 
w gimnuzyum oddał p. J T Dziedzic 245 K 60 h,- 
5) na listę p. M.reckiego złożyli: Bazar podhalhitk? 
50 K, pp. Borowiczowi 30 K, Batkiewiez Wład. 10 K. 
Dudziński W tad. 50 K, Giżycki Stanisław  50 K, Ha 
bura 10(J K, Hubicki 10 k , Kulikowa 30 K, Mass&tsfh 
10 K, “ ru g a ła  Jakób 10 K, Markocki 10 K, Osfowsai 
10 K, „Podbale” 50 K, Polaczyk 10 K, Pawlikowiśki 
10 K, R ijsk i Jan 10 K , Rcczyński 50 K, R elatekl 
S tanisław  1U0 K, Zapiórkowski 10 K, Szponder J. 0 6  K, 
Jurkiewicz 10 K, Krzeptowski Wład, 20 K, uC2jrU llł»  
K atolicka41 30o K, 41. Goldfinger 50 K, HSndler Jakób 
30 K, Składnica Kółna rolniczego w Nowym T a r j r  
17 m arca 20OO K, razem 3110 K; 6) ze zbióiki na  
listę p. Dworskiego 3115 K 71 h ; 7) p. Dr B. k o l a  
zebrał 11 izraelitów 600 K, razem przychód 10.618 K 92 h. 
W ydatni: aj nałeżjlość p. Maciejowi Llice za bróozury 
wedle pokwitowanego rachunku z 3 inarc«, b. r. 4941-1-; 
b) należytość drukarn i Bi rka za afisze i odznaki,

! wedle pokwitowanego rachunku z 16 m arca L. 35 po 
'-opuście 60 kor. 2uG K ; c) 13 marca b. r. p D -b h - 

bki przesłał n a  czek Nro 143628 do Towarzystwa 
I oDrony kresów zachodnich w Krakowie 3116 f i  71 h,
| czyli 2181 Mk; d) na książeczkę Pow. I ta iy  O rtczą- 

dnosci w Nowym Targu Nro 793S na fundusz plebi­
scytowy .spisko-orawski Dr; Kohn uloków ał (jak pod'1̂  

i 600 K: e) 18 m arca b. r. w yąła10 do ToW*łłjjBtj4a 
j obrony krosów zachodnich w Krakowie W-dwóch listach* 

p ieniężnych: 1) fcwote 1 i l  K, 2) kw otę 19 C  96 
razem 130 K 50 li; f) 18 m arca b. r. wypłacono do 
Tow arzystw a oorony kresów zachodnich w  BrakóśS?e 
czekiem Nro l43 62̂ > Mk 4255 11 czyli 6078 I  71 1 ;  
razem .rozchód 10.618 K 92 h. R ozśpnedaż reszty 
broszur powierzono skautom^ Za Komitet miejscow- :

Dr. Paszki?toix» Tadeuse. 
nadzór Straży Skarbowej wyjaśnia, że starej p ie­

częci austryackiej używa jeszcze dlatego, łe  dotąd 
rząd polski ui© ustalił nowej, polskiej nazwy tego 
urzędu. Nadto m inisterstw o dotąd nie przydzieliło
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*dpnwiednięj kw ot; na sprawienie nowych pieczęci, 
których koszt przeniesie grabo wpom nianą kw otę 40 K, 
ponienaż dla 11 oddziidów w powiecie potrzeba fS pie­
częci kauczukowych i 11 do laku. (Ale starego orła
dwugłowego można przód e jakoś opiłować z pieczęci).

Sprzeniewierzania. Zarządca hotelu  „Stamara* 
^ Zakopanem, Józef Przyłucki, sprzeniew ierzył 30.000 K. 
właścicielki i uciekł w ■ niewiadomym kierunku.

f  to . Józef Gryglak, rodem z Łaps Wyżnich na 
Spiszu, ur. w r. 1844, b. kapelan wojskowy, =marl 
la  m aica we Frydm anie Pogrzeb odbył się 21. m arca 
Życiorys lego szczerego polskiego kapłana umieścimy 
w „Nowinach SDi3ko- orawskich", które wyjdą w przy­
szłym tygodniu. Cześć jego pamięci 1

2 * l |z e k  Podhalan, chcąc zapoznać agol polski 
z pieśnią i muzyką podhalańską, urządza koncert 
w sali „Sokola* krakowskiego w dniu 10 kwietnia b. r. 
W y k ł a d  o pieśni góralskiej piof. K antora będzie ilu ­
strow ał na oryginalnych gęślach p. Knapczyk ze swym 
io b ra n jm  i znanym już w Krakowie zespołem. Po 
koncercie odbe,dzie su? .św ięcone* Ogniska krako­
wskiego Związku Podhalańskiego.

Z W arszawy. Ogólny Zjazd Polskitj Młodzieży 
Akademickiej zebrany w W arszawie dnia. 16 lutego 
1920 r. zasyła Rodakom, zamieszkałym na terenach 
plebiscytów)cli braterskie gorące pozdrowienia. Ludno­
ści Spiszą i Jrawy, Warmii, Śląska Cieszyńskiego 
i Górnego, za odporność względem wrogów, wypró­
bowany patryotyzni, wreszcie ofiarne poświęcenie 
i bezprzykładne bohaterstw o — Zjazd v yraża n a j­
głębszą cześć, oraz zasyła stówa otuchy do dalszej 
wytrwałości, ufny, iż bliskim jest już kres wszelkich 
:ith cierpień i wielkie święto całkowitego, nierozdziel- 
jtego zjednoczenia z Macierzą PolsKą.

Powrót z Ameryki przez Gdańsk. Sprawa bezpo­
średniej komunikacyi między Ameryką a Gdańskiem 
20Stała już dzięki staraniom  konsulatu w Nowym Jorku 
pom yślnie rozwiązana, a mianowicie linia duńska 
,5candynavian American Linie* przewozi wychodźców 

co  Gdańska z przesiadaniem  w Kopenhadze w ciągu 
14 dni za cenę 123 dolarów  trzecią klasą Linia ta jesi 
w stauie przewieść 700 do 1000 osób miesięcznie.

Linia „Company Generale Transantlantic* prze 
znacza na komunikacyę z Gdańskiem 4 okręty, z k tó ­
rych każdy będzie mógł przewieść około 700 osób. 
Pomieszczenie miedzy pokładami, cena przejazdu 110 
dolarów  bez przesiadania wprost do Gdańska. „Cunard 
lanie* bedzie wysyłała statki drogą na Londyn (wy­
datki połączone z przesiadaniem  i pobytem w Lon­
dynie, m a opłacać Linia Cunarda). Pomieszczenie na 
■tatkach może znaleść około 30U osób tygodniowo. 

O  na biletu do Gdańska 125 dolarów. „Swódish A m e- 
;an Linę* bedzie mogła przewieść okofo 200 osób 

•do Gdańska iniesiecznie z przesiadaniem  w Gotten-- 
tu rgu . względnie Malmoe. „Broadway Fanans Corpo- 

L ulało wprowadzi bezpośrednie połączenie

z Gdańskiem. Może przewieść 1500 osób w okresie 
I i pół miesięcznym.

Z powyższego wynika; że w najbliższym czasie 
będzie można reem igracyę z Amoryki skierować wpv >st 
do Gdańska, co ma tę dobrą stronę, że uwolni wy­
chodźców od uciążliwej lądowej podróży z portów 
zachodnio - europejskich drogą lądow ą do kraju, a tem 
samem od wyzysku, na jakie w czasie tej drogi nara 
żeni są ze strony agentów  prywatnych Osoby zainte­
resowane w kraju powinny wpłynąć na swoich k re­
wnych pragnących powrócić z Ameryki, any zarówno 
w interecie własnym  jak  i r/ interesie państw a wybie­
rali drogę wprost do Gdańska i dolary wymieniali 
dopiero po przyjaździe do kraju, nie dając się uwieść 
namowom kłam i, wym rozliczuycn agentów, obiecujący ca 
rzekomo wjelkie korzyści i udogodnienia poiróż^ 
a w rzeczywistości czyhającycń jedynie na  wyzyskanie 
wychodźców w sposob najbardziej bezwzględny.

Sprawy waluty. Polski m inister skarbu  przedło­
żył w Sejmie projekt wymiany banknotów  koronowych' 
na markowe Innemi słowy idzie o zaprowadzenie 
jednej i tej saruej waluty v, całej Polsce, gdyż istnie­
nie obok siebie i koren i marek wywołuje zamiesza­
nie. Banknoty koronowe znikną więcńwkrótae z obiegu 
i stracą po uewriym przez Sejm ustanowionym t e r ­
m inie, swą ważnqgć. Jak ostatecznie Sejm rozstrzy­
gnie sprawę, jeszcze nie wiemy. Napewne jednak o d ­
będzie się n&pr ;óji przeliczanie wszystkich banknotów 
koronowych w Polsce, oraz ich ostemplowanie, a to 
dlatego, aby ich posiadacze zagraniczni nie zw,eżl' 
nam do kraju setek tysięcy papierków i nic. pom no­
żyli i tak joż nadnne-nej ich ilości. A wyjaśniliśmy 
już czytelnikom, że pieniądz traci na wartości, gdy 
maszyny drukarskie wybijają bezustannie masy pa­
pierowych banknotów. Z chwilą, gdy znajdujące się 
w Polsce papierowe k< runy otrzym ają polski stempel, 
nikt nie może przywozić z zagranicy jeszcze m estem - 
plowanych koron, bo one nie bedą już miafy żadnej 
wartości. Je s t to zatem obrona przed dalszym niszcze­
niem i tak mało w artających kotuU. Obecne niestem  - 
plcw ane korony wymienią właściciele albo na marki, 
albo na stem plowane przez rząd polski korony. Oczy­
wiście w razie uchwalenia tego projektu przez Sejm, 
rząd wyda dokładne pouczenie, oraz wyznaczy ter- 
irnn, do którego można będzie pieniądze oddawać do 
stem plow ania lub wymieniać.

W ostatniej chwili nadeszła 
wiadomość z Cieszyna, że woj­
ska czeskie otrzymały rozkaz 
usunięcia się ze Spiszą i Orawy 
ż dniem26 marca; wojska fran­
cuskie nadejdą 27 marca.

*
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Za tan dzUtł radakaya «U  b la raa  adpnarladzlalnaśc*.

księgarnia i. Pisza w Tarnowie
p o le c u  !

swoje najnowsze wydawnictwa:
R^hrenschef S t.: ..;12 miesięcy w pasiece*

wydanie li pow iększone ze 112 rycin. Mk 20 — 
Wierzbicki Wł., prof.: „Uprawa tyloniu i wy­

prawianie liści“. Praktyczny podręcznik 
do popraw nej upraw y w Polsce,
z ilu t r a c y a n i ............................................... Mk 10 —

Pafen S t : ,Dzte;e Polski* z ilustracyami Mk 1 50
Piszowa A: „W różby z rąk, snów, kart, pi*

sania" i t p ................................................ Mk 10'
Jeżycki St proi .Zasady pisowni polskiej*,

Przepisy, S ł o w n i k .....................................Mk 4'—
Do cen dolicza się 10° „ dodatku księgarskiego 

i Mk 150  za porto i opakowanie.
I C a  i ą d - a i a J e  w y s y ł e k  s l f  z a  z i a l i e z l e ą . .

a ■ a aa  Bia a a mm m mmmmm mm mmmm m m mjmm m u

Powiatowa łasa Oszczędności
w Nowym Targu

- 7/ w y m i e n i a  ¥r
przekazy amerykańskie i dolary 

pod najkorzystniejszymi warunkami. ::

F
A |  ł H T F P l  \  \  d ,u ^ j w  bardz0  dJi  v / I V l  J J I .  i - * 1 1  brym stanie do sprze 

darda. - Bliższa w iadom ość w. Administracyi.

Ważne P. T. Rolnicy!
Z pow odu trudności przewozow ych oraz braku w agonów

najwyższy czas zamawiać obecnie
c . d ■'asiewy wiosenne i jesienne z braku innych na* 

wozów, by takowe na czasie otrzymać
k a i n ł t  —  s o l e  p r t t o s o w e

wysoko procentowe.

G i p s  n a w o z o w y
: srdzo skuteczny nawóz, nadający się pod wszystkie 
•tjcraw) > do każdej gleby. — Dostarcza tylko 

całow agono ve posyłki każdego gatunku.

Matervałv budowlane :»- <**•

*apuo, cement, gips murarski i sztukaterskl 
*»chówkq asb estew a  i t. p.

wszystko tylko w ładunkach całow agonowych.

koniczynę czerwoną i tymotę
:nrłe nasiona częściowo z szybką dostawą poleca firma.

J A N  B O I) U C H
■“.urtowria sprzedaż oraz skład nasion i naw ozów  sztucz 

Ż Y W I E C ,  K Y N B K
o b o l i  l s o ń o i o i a ł f a m e i j f o .

Walne Zgromadzenie
Członków Towarzystwa Zaliczkowego 

wt Czarnym Dunajcu
(S to w a rz y s z e n ia  z a r e je s tro w a n e g o  z o g ra n ic z o n ą  p o rę k ą )

odbędzie się dnia 9 kwietnia 1920 r. o jgudz. 8 -mej 
w ieczorem  w sali Towarzystwa Zaliczkowego, na które 

się P T. Członków zaprasza.

l J O R X Ą U K K  D Z I K S I X Y l

1. O dczytanie protokółu ostatniego W alnego Zgra - 
m adzenia;

2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachun­
ków za rok 1919;

3. Spraw ozdanie komicyi rewizyjnej z wnioskiem 
na udzielenie abso lu to ryum ;

4. Rozdział czystego zysku;
5 Zatwierdzenie wyboru Członków Dyrekcyi;
6. W ybór 4 członków Rady nadzorczej;
7. W ybór Komisyi rewizyjnej:
8. Wnioski.

Rada Nadzoroza.

K IN O  „ T A T R Y a W  N O W Y M  T A R G U .

W niedzielę dnia 28 go  m arca 1920 r.
2 przedstawienia 2 przedstawienia 

* a 
aMIŁOŚĆ  

B A J A D E R Y
dramat indyjski w 5 aktach.

H a m b u r g  (widoki z natury).

ii 
* 
n
i i  
n
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Z w iązek  ekonomiczny Kółek rolniczych j
we Lwowie :■ !

®oW iir:;vsv«‘j!ie -/Erejeetrowane z ograniczona poręką. i

obecnie :

K r a k ó w ,  ul. Wiślna & (dom własny)

dostarcz* hurtownie:
1. Nasiona, n h v o ry  sztuczne m aszyn- rolnicze 

Q W rgiel, koks, wapno, cem ent matery:iły 
b aaow lane i

UDt. A rtykuły  spożywcze i dum»weg.< ur.-ffu  -*-gzo!
kie to w ary  g a la n te ry jn e  :

IV. N afta  i

.1

] | i g «  Kursa prawnicze } U
* W  ^  1-1 f f

J a s n a  1 0 , 7 .
zreorganizowane

□  □  przystosowane do ostatnich zmian □  □

Dla pruwincyi i wojskowych

system pisemny.
Lakcye zbiorowe i indyw idualne.

_______(i>

tafa*no dla sklepów  
w iejskich ł

A tram en t, H i o i ł l i  do  p a p ie r jsó * « . 
a u k .e . t  i, C x“im d lo .  O io id ic ,  fiseu  

o .to w f ,. F a rb y  do  m a tfe c j  i do 
k o rzu ch ó w , R 6 z a e  fa rb y  d o  m ałow . 
a ia  i do w ajm a. F iy i, H e rb a tę , Ku . t  

p a lo n a . My Iłu M jriM ka. O liw ę 
do m aszy n . g r z e c h y ,  P ie tę ,  P u p  -.: 
s o d ę . Ś liw L . Ś L d z ie , T u tk i. S w i : : 

— — ko.-.oielne i t. p. — —

Nowy Targ, Rynek 13.
ł*

SPR ZED A JE i K U P U JE
przechodzone ubrania cywilne, uniform y pp. u rzę - j 
dników  i o ficerów , o raz  sk ład  m a s z y n k o  jz y tla  m* i 
^dzef Papier w Nowym Targu u!. S o b iesk ieg o , }j

Czytajcie 
Nowiny Spisko - Orawskie
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y .o t - .  x?.r-&iesu. s. v. r  •• r t  l’ *.
T S L S r o N  N r . 3

S KLEP CENTRALNY W DOMU „3 A Z A k POLSKI*', V L  K R U P O \V łC 

TRZY FILIE: ULICA' K O Ś C I E L I S K A .  C .T R A t f C Ó W K I  : K R U P Ó W K I

.£ ^ :n ;iY 3Z N ^  PAŁARWA KAWY. F I  BR Y K  A Wf lOY S O l j p W L ;
p o i . ka-;  .

tow ary  k o lo n ia ln e , cu k ry  l d e lik a te sy  -  s ta re  w ina  k u racy jn e . w ódki i fcoMMU — kcnsafM y 

artyjLtUy spoAywcstu u n  w y e io o sk i— §aia& verye, rsartby, myJUa i p e rfu m y . ~
* i ł  ?A  p  w y b o ró w  i u b r a ń  do tu ry s ty k i, ceny  p o d łu g  k tfc iloguw  w ifdańiakich . K osze i p ra y . >ty 

p -dlóży, —  W i e l k i  w y b ć r  s z k ł a ,  p o r & e l a u y  i r a c z j n  r  u o  ii e n  n  y j a

H U H O W N S  S K Ł A D Y  W I N .
l ;
*, t,

|  '

Ł. at z z  s a a  a  a  u  u  a

C-iźOWNA R E P R E Z E N T A C JA  1 iHOWA.RU W O K O CIM IE i TEN CZY.NK U

liiu& M  cjtpcwledzlafny; Zborowski Juliusz Oruksrnfs I. Borka w Nowvm Tar nu


